
Redakcja ! ' administracja 
Olsztyn, ul. 22 Lipca 1, Uh 
35-48 1 25 23. Odpowiedzial-

ny u pismo: komitet 
I redakcyjny. Wydaje 

SKj W>> W YD. • OŚW. 
»6zytelnik"« 

Prenumerata miesięczna 
4,05 zł, z doręczeniem 5,10 
zł. Zgłoszenia przyjmuje 
PPK „Ruch", sekcja pocz-
towa Olsztyn, ul. Pienięż-
nego 11, telefon  10.55, kon-

to N. B. P. 110/1046. 
Ogłoszenia drobne zł 1,50 
za wyraz, wymiarowe za 
tekstem zł 3?— za 1 m/m, 
specjalne zł 18,— za wiersz. 

Konto PKO 1-717/110. 

ROK VI. Nr 89 (1741) 12 — 14 KWIETNIA 1952 ROKU CENA 30 gr 

W A R S Z A W A L A T N A J B L I Ż S Z Y C H 

Wola  Zamek  i „Pałac  pod  Blachą" Btadion  sportowy na Wierzbnie 

JAROSŁAW  IWASZKIEWICZ 

SPOTKANIE Z PREZYDENTEM 
Prezydent Bierut wśród swoich 

licznych prac — sprawom kultury 
poświęca wiele uwagi i czasu. Pa-
miętamy wszyscy jego mowę na 
rocznicę śmierci Fryderyka Chopina, 
pamiętamy mowę na otwarciu radio-
stacji wrocławskiej, gdzie powiedział 
między innymi: 

„Cóż warta byłaby twórczość ar-
tystyczna, cóż warta byłaby sztuka, 
wiedza czy literatura, która by nie 
dostrzegała, nie pojmowała, nie 
czerpała natchnienia z tych głębo-
ko rewolucyjnych przemian 1 zja-
wisk, które się dokonują, które nur 
tują w umysłach, które wstrząsają 
podświadomie psychiką milionów 
prostych ludzi"? 
Jako pracownik kultury i prezes 

czy później wice-prezes Związku Li-
teratów Polskich miałem możność 
spotykania Prezydenta Bieruta przy 
wszystkich tych okazjach, gdzie ©ty-
kał się on z pisarzami. Zawsze ude-
rzała mnie znajomość naszych spraw 
i zagadnień, naszych bolączek, a prze 
de wszystkim naszych trudności. Pre-
zydent Bierut zdawał sobie zawsze 
sprawę z tego na jakie przeszkody 
natyka się pisarz, zwłaszcza pisarz 
starej daty na drodze do realizmu 
socjalistycznego. Nie tylko z jego o-
ficjalnych  wypowiedzi, ale i z jego 
rozmów prywatnych wynieśliśmy nie-
jedną pożyteczną i podtrzymującą 
nas naukę. 

Przedstawiony zostałem Prezyden-
towi Bierutowi w bardzo uroczystym 
dniu, znamiennym i pamiętnym dla 
naszej kultury. Było to wtedy kiedy 
w pierwszą rocznicę wyzwolenia War 
szawy odbywało się otwarcie Pań-
stwowego Teatru Polskiego w War-
szawie. 

Był to w owym czasie pierwszy i 
jedyny w Polsce „teatr państwowy". 
Prezydent Bierut, zdający sobie spra 
wę ze znaczenia, jakie będzie miała 
ta instytucja w nowym odrodzonym 
państwie polskim, od samego po-
czątku z niezwykłą uwagą śledził pra 
ce dyrektora Szyfmana,  dyrektora 
Martyki i innych przy odbudowie tej 
instytucji prowadzone i służył radą, . 
pomocą, powiedziałbym nawet pocie-
chą w trudnych momentach tego te-
atru, który powstał jak wiele nowo-
czesnych odbudów, prawdziwie z ni-
czego! Prezydent Bierut śledził nasze 
prace — byłem wtedy kierownikiem 
literackim Teatru Polskiego — z u-
wagą i zrozumieniem. A trzeba sobie 
uprzytomnić, ile spraw podobnych i 
innych miał w tym roku 1946 na gło 
wie Prezydent! 

Mimo to jednak zajmował się spra 
wą naszego teatru z prawdziwym, 
skutecznym zainteresowaniem. I gdy 
by nie to zainteresowanie, gdyby nie 
to istotne docenianie zarówno wagi 
samej instytucji, jak i trudu boryka-
jących się z przeciwnościami jej pra 
cowników — na pewno teatr nie był-
by ani tak szybko odbudowany, ani 
nie mógłby zorganizować w tak krót 
kim czasie znakomitego zespołu, któ 
ry już w pierwszym przedstawieniu 
pokusił się o zrealizowanie wielkiego 
widowiska, tragedii Słowackiego 
„Lilia Weneda". 

Nigdy nie zapomnę tego wieczoru. 
Kie byłem na otwarciu Teatru Pol-
skiego w roku 1913, ale wyobrażam 
sobie, że nastrój dnia 17 stycznia 
1946 roku był o wiele uroczystszy i 
miał daleko głębsze, daleko wymow-
niejsze znaczenie. Obecność na tym 
przedstawieniu owoczesnego przewód 
niczącego Krajowej Rady Narodowej, 
jednego ze współtwórców Manifestu 
Lipcowego, jednego z tych, którzy 
zdecydowali się na heroiczne postano 
wienie podniesienia ruin Warszawy 
znowu do godności stolicy naszego 
państwa — miała dla wszystkich bio 
rących w nim udział, dla aktorów, 
personelu technicznego, pracowników 
teatru, wreszcie dla całej widowni o-
^romne znaczenie. Ale jeszcze więk-
sze znaczenie miało to, że Prezydent 
Bierut w dniu tym ukazał się w 
swoi ej loży i .iako głowa państwa, 

i jako jeden ze współtwórców no-
wej instytucji kulturalnej, której zna 
czenie dla Warszawy, dla Polski ca-
łej było olbrzymie. 

Kiedy uścisnąłem podaną sobie 
prawicę ujrzałem w oczach naszego 
Prezydenta ten sam błysk, jaki przed 
chwilą widziałem w oczach Osterwy, 
w oczach Brydzińskiego, ten sam ja-
ki świecił w źrenicach Szyfmana,  ten 
sam który zapewne i w moich oczach 
połyskiwał: blask tremy, a jednocześ 
nie blask zadowolenia z dokonanego 
dzieła, ze znakomitego i pożytecznego 
startu niezwykle doniosłej instytucji 
kulturalnej, która w naszych warun 
kach stawała się instytucją państwo 
wą o najszerszym zasięgu. 

Przyznam się, że okoliczności, mo-
ment dziejowy 'w którym ujrzałem 
po raz pierwszy Prezydenta Bieruta, 
był dla mnie zupełnie decydujący dla 
całego mojego, .późniejszego stosunku 
do jego osoby. Jak żołnierz, który 
ujrzy na froncie  dowódcę, odczuwa 
bicie serca, tak i ja, kiedy ujrzałem 
Bolesława Bieruta na froncie  naszej 
walki kulturalnej, stremowanego i za 
dowolonego, pewnego zwycięstwa i 
pełnego swojej nieodstępnej prosto-
ty — poczułem jego bliskość wszyst 
kim nam polskim pracownikom kul-
tury. Poczułem jednocześnie to, co 
zapewne każdy czuje zbliżając się do 
niego, że on o wszystkiem wie, wszy 
stko rozumie, i cieszy s ;ę razem z na-
mi naszymi sukcesami w każdej 
dziedzinie i martwi sie w rów-
nym stopniu naszymi niepowodzenia-
mi. Toteż, kiedy po skończonym zna-
komitym przedstawieniu cała sala ma 
nifestowała  wznosząc okrzyki na 
cześć Prezydenta Bieruta, uświadomi 
łem sobie w pełni, że sztuka nasza, 
nasza cała kultura wchodzi na nowe 
drogi, gdzie z nowych źródeł będzie 
zdobywała nowe, niespożyte siły, 
gdzie będzie „czerpała natchnienie z 
tych głęboko rewolucyjnych przemian 
i zjawisk, które się dokonują" przed 
naszymi oczami i w naszych duszach 

Jarosław Iwaszkiewicz 

Stanisław Ryszard Dobrowolski 

H  YMN \ 
Tu  woraliśmy się pługiem ^k 
przed  wiekami — na wiekę 
nad  Odrą,  Wisłą,  nad  Bugiem TT. 
tu nam zamknąć powieki. 
Tu  ujęliśmy za młoty 
i kujemy od  wieku, 
tu rytmem naszej roboty 
dzwoni  radość  w człowieku  — 
i rośnie z trudu  wielka  sprawa 
płomieniem podsycana  jednym: 
Ojczyźnie — sława, 
a nam — pokój,  moc i chleb powszedni! 

Płyń,  nadwiślańska,  przed  nami, 
trud  nasz powiedź  przez dzieje, 
rządź  pracą, panuj nad  mami, 
spraw, by żyły nadzieje! 
Niech  nasza rpbociarska  wola 
stropami dumnie  w niebo rośnie, 
obsiewa pola 
i o polskiej  śpiewa światu wiośnie! 

KAZIMIERZ  BRANDYS 

P r z y j a c i e l e ś w i a t a 

Czytelnikom, - Korespondentom 
i Przyjaciołom naszego pisma 
oraz wszystkim ludziom pracy 
serdeczne życzenia świąteczne 

składa REDAKCJA 

O AMOLOT zatrzymuje się o kilka -
^ naście metrów przed nami, mo-
tory huczą jeszcze przez minutę, po-
tem wszystko cichnie, ktoś mówi obok 
mnie niespokojnym głosem: „Może 
nie przylecieli?...". Ale po chwili na 
stopniach ukazuje się siwy mężczy-
zna w wielbłądzim płaszczu, za nim— 
uśmiechnięty człowiek w okularach, 
którego twarz niedawno oglądaliśmy 
na fotografiach  w „Świecie" i „Prze-
kroju". Więc przylecieli. 

Pięć minut później palę już francu 
skiego „Gauloise'a", którym poczęsto-
wał nas Wurmser, i po kilku zacią-
gnięciach czuję się tak, jakbym to ja 
spędził kilka godzin w powietrzu, a 
nie oni. „Gauloisy" są to najmocniej-
sze papierosy na świecie. Andre 
Wurmser wygląda na lekarza czy 
naukowca, zza rogowych okularów 
uśmiechają się jego mądre, spokojne 
oczy. Mężczyzna w wielbłądzim płasz 
czu to Pierre Abraham. 'Nie rozstaje 
się z fajką  i można by go wżiąć za do-
świadczonego kapitana okrętu z po-
wieści Conrada. Obydwaj są francu-
skimi pisarzami. Przylecieli z Paryża 
do Warszawy na uroczystości ku czci 
Wiktora Hugo. 150 lat temu w mie-
ście Besanęon urodził się przyszły 
autor „Nędzników". 

Po kwadransie rozmowy przyłapa-
łem się na uczuciu, jak gdybym znał 
ich obydwóch od wielu lat. Widzę ich 
po raz pierwszy w życiu, ale rozma-
wiamy tak, jak się rozmawia po chwi-
lowym rozstaniu, przeskakując z te-
matu na temat, a jednak trzymając 
się przez cały czas jakiejś zasadni-
czej, nienazwanej sprawy, która nas 
łączy. Sprawa ta jest tak bliska każ-
demu z nas i tak wszechobecna, że 
nie mówimy o niej; ale nawet mil-
cząc, wiemy, że istnieje ona także i w 
naszym milczeniu. Jest większa i daw 
niejsza od nas, lecz — jeśli się na-
stępnym razem spotkamy dopiero za 
20 lat będzie tak samo młoda, mi-
mo że my będziemy starsi. 

Spotkanie  z Wielką  Chemią 

Za sprawą mózgów 
Pojechałem na daleki Żolibibrz, a 

zetknąłem się nieomal twarzą w 
twarz z Wizowem, Gorzowem, Kę-
dzierzynem, Dworami, Rokitą, z ca-
łą rozległą, wielką, a przecież tak 
jeszcze młodą polską chemią. Mala-
ła nagle odległość setek kilometrów. 
Czuło się bliskość tamtego fabrycz-
nego życia, czuło się tamte fabrycz-
ne kłopoty, czuło się tamtą fabrycz-
ną walkę najściślej związaną z tą 
walką, która tutaj właśnie się toczy. 

Kiedy miniemy bramę, idąc w kie-
runku wspaniałego gmachu, strzela-
jącego kilkoma piętrami, pełnymi 
szkła i światła ponad szarzyzną są-
siednich pól, wejdziemy w świat po-
rywającej walki mózgów o wielkość 
i siłę polskiej chemii. Kiedy minie-
my bramę, przy której — wzorem 
fabryk  — wisi tablica przodowników 
pracy z nazwiskami, obok których 
widnieje tytuł — inżynier lub tech-
nik — wejdziemy w rozległe władz-
two wiedzy chemicznej — do Insty-
tutu Chemii Ogólnej... 

Żyzny grunt 
— Jesteśmy dziś co najmniej 5 razy 

silniejsi i więksi, niż wtedy... Mamy 
ludzi, materiały, piękny i bogaty 
warsztat pracy. Wtedy cechowała na-
szą pracę straszliwa beznadziejność, 
przygnębiający brak perspektyw. Dla 
kogóż było pracować, kiedy właściwie 
nie istniał przemysł chemiczny, kie-
dy myśl chemika obejmowała teorię 

bez, szansy na praktyczne, przemy-
słowe urealnienie? Stwarzaliśmy co 
najwyżej przyczynki do rzeczy nie 
istniejących. Tak to było, mimo że o-
ficjalnie  mówiło się, że Instytutem, 
szczególnie zajmuje się Ignacy Moś-
cicki, bądź co bądź — chemik i to 
dość wpływowy... 

Słów, które przytaczam, nie wy-
powiada agitator, ani propagandysta. 
Mówi to w swym pachnącym świe-
żością gabinecie prof.  Smaczyński, 
dyrektor Instytutu, a przedwojenny 
jego pracownik. Mówi to, pochylony 
nad arkuszami bibułki, na której wy-
pisane są w pedantycznym porządku 

Przy codziennych  doświadczeniach  naukowych. 

wszystkie zobowiązania, podjęte 
przez personel Instytutu z okazji u-
rodzin Prezydenta Bieruta. 

Szeleszczące arkusze bibułki za-
wierają podsumowaną wartość wy-
siłku ludzi Instytutu. 2.000.000 zł — 
to suma, którą można ustalić na 
podstawie konkretnych realiów. A 
są przecież pozycje, których war-
tość jest niewymierna, nieuchwyt-
na, a cenna — jak cenną jest myśl 
uczonego. 
Profesor  wodzi oczami po arku-

szach i mówi: 
... — „Rokita" — to chyba najcie-

kawsze... Podniesienie produkcji bez-
wodnika octowego o 100 procent. 
Bezwodnik jest cennym surow-
cem dla fabrykacji  leków. Idźmy da-
lej... Mamy specjalną niespodziankę 
dla Gorzowa Jeszcze o niej tam nie 
wiedzą. Zrobiliśmy im katalizator, 
który ułatwi życie fabryce,  bardzo im 
pomoże. A tu... metoda wykorzysta-
nia rud ubogich w siarkę, przez 
stwarzanie odpowiednich izolacji. Są 
trudności z tymi siarkowymi ruda-
mi — mało ich mamy, opieramy się 
na imporcie. Przyśpieszenie badań 
nad wykorzystaniem rud o nikłej 
zawartości siarki jest zagadnieniem 
ogromnej wagi. Mamy mianowicie 
realne możliwości przy naszej me-
todzie rozszerzyć bazę siarkową, 

(dalszy ciąg na str. 3) 

Wurmser ma zmęczoną twarz, znać 
na niej bezsenne noce i trudne, peł-
ne napięcia dni. Walka na procesie 
paryskim, publiczny pojedynek z asa-
mi imperialistycznego wywiadu — 
musiały go kosztować nie mało wy-
siłku. Trudno mi się oprzeć uczuciu 
wdzięczności dla człowieka, który Bo-
ro wi-Komorowskiemu rzucił w twarz 
słowo „zdrada". Może również dlate-
go Wurmser jest mi tak bliski. I mo-
że przez to jeszcze, że w mieście, z któ 
rego przyjechał, w Paryżu, na placu 
d'Alma, stoi pomnik Mickiewicza; 
że jest to miasto, w którym Polacy 
walczyli na barykadach o wolność, 
miasto, w którym umarł Szopen i 
Słowacki, miasto generała Komuny, 
Jarosława Dąbrowskiego, w którym 
okrzyk „Vive la Pologne, messieursl" 
był przed wiekiem i jest po dziś dzień 
hasłem rewolucyjnej ulicy paryskiej. 

Przyjaźń między narodami *est 
mocnym, trwałym uczuciem. Naród 
nie uznaje zdrady — zdradzały tylko 
burżuazyjne rządy. Burżuazja nie 
uznaje przyjaźni — zdrada jest jedną 
z jej metod rządzenia. Ale narody 
podawały sobie ręce ponad cylindra-
mi bankierów i koronami cesarzy. 

Wurmser jest jednym z milionów 
przyjaciół, walczących dzisiaj na 
świecie o sprawę każdego narodu,. 
Można ich nazwać przyjaciółmi wol-
ności czy przyjaciółmi pokoju lub po 
prostu — przyjaciółmi świata. War-
szawa staje się miejscem ich częstych 
spotkań. Przyjaciele świata oglądają 
nasze miasto przyjaznym, uśmiech-
niętym wzrokiem zza okularów, jak 
Wurmser, czy spod gęstych, siwych 
brwi, jak Pierre Abraham Wielu z 
nich przygląda się Warszawie skoś-
nymi oczami; ich uśmiech podobny 
jest do uśmiechu Mao-Tse-tunga. In-
ni, których widziałem półtora roku 
temu na Kongresie Warszawskim, pa-
trzyli spod swych sztywnych daszków 
na odbudowane domy z powagą i-na-
mysłem. O czym wtedy myśleli? 
Pewnie o swoich domach — o domach 
w koreańskich miastach. Przyjaciele 
świata pochodzą z różnych stron glo-
bu, przybywają czasem z ziemi obję-
tej pożarem, kiedyindziej z ziemi krwi 
i przemocy, są biali, czarni i żółci, mó-
wią różnymi językami, porozumie-
wają się jednak między sobą wzro-
kiem czy uśmiechem w sprawie na j -
ważniejszej, niewidzialnej i trudnej 
do wyrażenia. 

Jest to ta sama sprawa, która ka -
zała Wiktorowi Hugo wzgardzić ce-
sarstwem, która Gogolowi wyrywał* 
z ust namiętne szyderstwa, która ty-
siącom poetów zaludniała wyobraź-
nię postaciami złymi i dobrymi, która 
Wurmserowi dała moc oskarżyciela 
na lawie oskarżonych, która uczyniła 
Belojannisa sędzią jego morderców. 

Jest to sprawa najwyższej godno-
ści, a zarazem rzecz dostępna dla każ-
dego, najprostsza i najtrudniejsza: 
wiara Człowieka w dobrą przyszłość 
świata. 

Kazimierz Brandys. 
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Polska Akademia Nauk rozpoczęła działalność 
Prezydent RP zatwierdził skład Prezydium 

Prezydent RP na wniosek Komisji Organizacyjnej Polskiej Akademii Nauk 
powołał następujący pierwszy skład członków Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk: 

Prezes: — prof.  J. Dembowski 
prof.  UŁ, prezes Instytutu Biologii Do-
świadczalnej im. M. Nenckiego. 

Wiceprezesi: prof.  K. Nitsch — prof. 
UJ, prof.  W. Sierpiński — prof.  UW, 
prof.  W. Wierzbicki — prof.  Politechni-
ki Warsz, 

Członkowie: prof.  J. Dąbrowski — 
prof.  UJ, F. Fiedler — dr h. c. UW, prof. 
N. Gąsiorowska — prof.  UŁ, prof.  L. 
Hirszfeld  — prof.  Akademii Medycznej 
we Wrocławiu, prof.  L. Infeld  — prof. 
UW, prof.  J. Jakubowski — prof.  Poli-
techniki Warsz., prof.  S. Kulczyński — 
prof.  Uniw. Wrocławskiego, prof.  K. Ku 
ratowski — prof.  UW, prof.  T. Man-
teuffel  — prorektor UW, prof.  T. Mar-
chlewski — rektor UJ, prof.  K. Micha-
łowski — prof.  UW, dr Z. Modzelewski 
— rektor Instytutu Kształcenia Kadr 
Naukowych, prof.  S. Pieńkowski — prof. 
UW, W. Szafer  — prof.  UJ. 

Sekretarz naukowy: prof.  S. Mazur — 
prof.  UW. 

Zastępcy sekretarza naukowego: prof. 
J. Chałasiński — Hektor UŁ, prof.  S. 

Depesza KC PZPR 
do Brytyjskiej Partii Komunistycznej 

KC PZPR przesłał do Prezydium 
Zjazdu Brytyjskiej Partii Komuni-
stycznej następującą depeszę: 
i „Drodzy Towarzysze! 

W imieniu polskich mas pracują-
cych przesyłamy Wam braterskie po-
zdrowienia i życzenia najlepszych o-
siągnięć w Waszej sprawiedliwej wal-
ce o lepsze warunki bytu brytyjskiej 
klasy robotniczej, o pokój i niezależ-
ność Waszej ojczyzny. Jesteśmy prze-
konani, że dzięki ofiarnej  działal-
ności Waszej Partii, wychowanej w 
duchu marksizmu-leninizmu, brytyj-
ska klasa robotnicza, wierna swym bo-
jowym tradycjom, wzniesie ni epok o-
nalną przeszkodę na drodze Imperia-
listycznych podżegaczy wojennych, 
którzy pragną rzucić świat w otchłań 
©owej wojny". 4 

Leszczycki — prof.  UW, prof.  P. Szul-
kin — dotychczasowy rektor Politechni 
ki Gdańskiej. 

Sekretarz Wydziału I: prof.  S. Żół-
kiewski — prof.  UW. 

Sekretarz Wydziału U: —. dr K. Pe-
trusewicz. 

Sekretarz Wydziału ID: — prof.  M. 
Śmiał owsiki, rektor Politechniki Gli-
wickiej. 

Sekretarz Wydziału IV: — prof.  W. 
Nowacki, prorektor Politechn. Gdańskiej. 

Prezydent Rzeczypospolitej Pol-
skiej na wniosek Komisji Organiza-
cyjnej Polskiej Akademii Nauk po-
wołał następujący pierwszy 6kład 
członków Polskiej Akademii Nauk: 
Wydział I — Nauk Społecznych (fi-
lozofia,  historia, filologia,  literatura, 

sztuka, ekonomia, prawo). 
Członkowie rzeczywiści 

Profesorowie:  K. Ajdukiewicz, J. 
Chałasiński, J. Dąbrowski, F.  Fiedler, 
N. Gąsiorowska, J. Kleiner, J. Kuryło-
wicz, T. Kotarbiński, O. Lange, T. Lehr-
Spławiński, K. Michałowski, Z. Modzelew-
ski, K. Nitsch, Z. Wojciechowski. 

Członkowie korespondenci 
Profesorowie:  s t . Arnold, W. Do-

roszewski, H. Jabłoński, J. Krzyża-
nowską St. Lorentz, H. Łowmiański, K. 
Majewski, T. Manteuffel,  S. Rozmaryn, 
A. Schaff,  St. Śliwiński, J. Starzyński, 
B. Suchodolski, J. Wasilkowski, K. Wyka, 
A. Zajączkowski, S. 2ółkiewski. 
Wydział II — Nauk Biologicznych 
(biologia, nauki rolnicze i leśne, 

lekarskie, weterynaryjne) 
Członkowie rzeczywiści 

Profesorowie:  J. Dembowski, L. Hirsz 
feld,  St. Kulczyński, T. Marchlewski, 
L. Paszkiewicz, W. Szafer. 

Członkowie korespondenci 
Profesorowie:  S. Barbacki, J. Hel-

ler, T. Jaczewski, L. Kaznowski, J. Lek-
czyńska, A. Listowski, E. Mikula-
szek, J. Miodoński, J. Mydlarski, A. Opal-
ski, B. Pawłowski, K. Petrusewicz, Sz. 
Pieniążek, E. Pijanowski, B. Skarżyński, 
St. Skowron, W. Stefański,  J. Supniewski, 
B. Świętochowski, T. Tempka, T. Wolski, 
W. Zawadowski, J. Ziemiecka, J. Zwei-
baum. • , 
Wydział III — Nauk Matematyczno-
Fizycznych, Chemicznych i Geologo-
Geograficznych  (matematyka, astrono-
mia, fizyka,  chemia i nauki o ziemi). 

Członkowie rzeczywiści 
Profesorowie:  L. Infeld,  R. Ko-

złowski, K. Kuratowski, St. Mazur, 

Bezcenne dokumenty historyczne kultury polskiej 

przekazał  Polsce rząd ZSRR 
MOSKWA (PAP). 10 bm w siedzi-

bie Akademii Nauk ZSRK w Mo-
skwie odbyła się uroczystość przeka-
zania przez rząd ZSRR delegacji rzą 
du polskiego archiwum kopernikow-
skiego i innych cennych dokumen-
tów historycznych kultury polskiej, 
odnalezionych przez żołnierzy Armii 
Radzieckiej we Fromborku. Wśród 
przekazanych materiałów poza archi-
wum kopernikowskim znajdują się 
m. in. pisma Marcina Krpmera, pol-
skiego historyka XVJ w. rękopisy 
Ign. Krasickiego i inne bezcenne do-
kumenty. Całość przekazanych mate-
riałów obejmuje 300 kilkadziesiąt po 
zycji. 

Ze strony radzieckiej obecni byli 
na uroczystości m. in. sekretarz nau-
kowy Akademii Nauk ZSRR Topczi-
jew, członek prezydium Akademii 
Nauk ZSRR prof.  Greków, członko-
wie Akademii profesorowie:  Grabar, 
Skazkin, Głuszczenko, Kosztojanc, 
Kukarkin, Sarkisjan, Tretiakow, szef* 
protokółu dyplomatycznego MSZ 
ZSRR Kułażenkow — z-ca kierowni-
ka IV Oddziału MZS ZSRR Krasil-
nikow. 

Z ramienia rządu polskiego w uro 
czystości wzięli udział: wicemin. 
Szkolnictwa Wyższego inż. Golań-
ski, rektor UW prof.  Wasilkowski, 
prof.  Banachiewicz i przedstawiciele 
ambasady RP w Moskwie. 

Sekretarz naukowy Akademii Nauk 
ESRR prof.  Topczijew stwierdził, że 
przekazanie dokumentów przez rząd 
ZSRR rządowi polskiemu jest jeszcze 
jednym dowodem przyjaźni narodu 
radzieckiego do narodu polskiego. 

Wicemim. Golański wyraził podzię-
kowanie rządowi radzieckiemu za 
przekazanie cennych dokumentów 
kultury polskiej, wskazując zarazem 
na postępowanie rządów krajów ka-
pitalistycznych, które jak np. rząd 
kanadyjski odmawiają zwrotu pol-
skich zabytków kulturalnych. 

Nauka polska — stwierdził wice-
min. Golański — rozwija się w o-
parciu o przyjaźń polsko - radziecką 
i o przodującą naukę radziecką. Mi-
liony Polaków witają akt przekaza-

nia cennych polskich dokumentów, 
podobnie jak i wspaniały dar rządu 
radzieckiego — budowę pałacu Nau-
ki i Kultury w Warszawie — jako 

nowy dowód przyjaźni narodu ra-
dzieckiego i wielkiego koryfeusza 
nauki Józefa  Stalina do narodu pol-
skiego. Miliony Polaków wyraża-
ją swe gorące uczucia wdzięczności 
narodowi radzieckiemu i wodzowi po 
stępowej ludzkości Józefowi  Stalino-
wi za wielkie dowody przyjaźni i bra 
terstwa dla narodu polskiego. 

Dokument o przekazaniu historycz-
nych materiałów polskich podpisał z 
ramienia rządu ZSRR członek Prezy 
dium Akademii Nauk ZSRR prof. 
Greków, w imieniu rządu polskiego 
wicemin. Golański. 

S. Pieńkowski, W. Rubinowicz, W. Sier-
piński, H. Steinhaus, W. Swiętosław&ki. 

Członkowie korespondenci 
Profesorowie:  O. Achmatowicz, A. 

Bolewski, K. Borsuk, W. Goetel, 
B. Kamiński, M. KsląZkiewicz, St. Lesz-
czycki, H. Niewodniczański, S. Różycki, 
J. Samsonowicz, A. Sołtan, M. Smiałow-
ski, J. Suszko, W. Trzebiatowski, T. Ur-
bański, T. Ważewski. 
Wydział IV — Nauk Technicznych. 

Członkowie rzeczywiści 
Profesorowie:  W. Budryk, J. Groszkow-

ski, A. Krupkowski, B. Stefanowski,  W. 
Wierzbicki. 

Członkowie korespondenci 
Profesorowie:  W. Biernawski, R. 

Cebertowicz, E. Czetwertyński, St. 
Hempel, J. Jakubowski, Cz. Kanafojski, 
W. Moszyński, W. Nowacki, B. Pniewski, 
J. Skowroński, P. Szelągowski, R. Sze-
walaki,. W. Szymanowski, P. Szulkin, J. 
Zachwatowicz, W. Zenczykowski. 

CZŁONKOWIE TYTULARNI 
Profesorowie:  Wł. Antoniewicz, J. Baley, 

T. Banachiewicz, K. Bassalik, Cz. Białobrze-
ski, M. Broszko, F. Bujak, J. Bystroń, A. 
Chybiński, J. Czekanowski, F. Czubalski, 
Ks. Detloff,  A. Dobrowolski, W.Dziewulski, 
S t Fryzę, R. Gutt, B. Hryniewiecki, J. 
Kostrzewski, J. Koszczyc Witkiewicz, W. 
Lampe, A. Landau, E. Lipiński, E. Mali-
nowski, M. Michałowicz, T. Miłobędzki,, 
W. Minkiewicz, Z. Moęzarski, K. Moszyń-
ski, W. Orłowski, St. Pigoń, R. Prawo-
choński, E. Romer, M Semerau-Siemia-
nowski, T. Sinko, Z. Szymanowski, R. 
Taubenschlag, St. Thugutt, J. Tokarski, 
K. Tymieniecki, St. Wędkiewicz, K. 2 ó 
rawski. 

Oświadczenie 
prezesa PAN 
prof.  J. Dembowskiego 

W związku z zatwierdzeniem składu 
osobowego Polskiej Akademii Nauk 
przez Prezydenta RP odbyła się w sie 
dzibie PAN w pałacu Staszica konfe-
rencja prasowa. 

Prezes PAN prof.  J. Dembowski 
stwierdził, iż zatwierdzenie przez 
Prezydenta RP składu prpydium i 
listy członków PAN oznacz* poczę-
cie działalności Akademij^^L 
Prof.  Dembowski przypommał następ 

nie, że uchwała o powołaniu PAN jako 
instytucji państwowej kierującej życiem 
naukowym w Polsce zapadła na I Kon-
gresie Nauki Polskiej, który stanowił 
moment przełomowy w rozwoju polskiej 
nauki, wiążąc ją nierozerwalnie z po-
trzebami narodu budującego socjalizm. 
Na Kongresie tym wyłoniona została 30 
osobowa Komisja Organizacyjna PAN, 
która opierając się na opinii świata nau-
ki— opracowała zasadnicze ramy orga-
nizacyjne Akademii oraz projekt skła-
du osobowego PAN i Prezydium Akade-
mii. 

Prezydent RP powołał członków Aka-
demii i członków Prezydium na podsta-
wie tego projektu. 

Mówiąc o zadaniach PAN prezes Dem 
bowski podkreślił, iż jest ona placówką 
naukową o znaczeniu i zasięgu niezna-
nym dotychczas w naszym kraju. 

Do głównych zadań PAN należy 
czynne współdziałanie w realizacji 
planu 6-letniego oraz udział w opra-
cowaniu dalszych planów gospodar-
czych, co oznacza umocnienie ścisłego 
kontaktu pomiędzy nauką teoretyczną 
a praktyką. Akademia będzie plano-
wać badania naukowe nie tylko insty-
tucji własnych, ale wszystkich pla-
cówek naukowych w kraju; utrzymy-
wać będzie bliską współpracę z po-
szczególnymi resortami, z czynnikami 
gospodarczymi i społecznymi. 

Do zadań Akademii należeć będzie 
kształcenie na najwyższym poziomie no 
wych kadr naukowych, czuwanie nad 
wprowadzeniem w życie zespołowej me-
tody pracy naukowej, kierowanie nau-
kowym ruchem wydawniczym oraz u-
powszechnianie i popularyzacja wiedzy. 

Akademia współpracować będzie z 
uczonymi i instytucjami naukowymi in-
nych krajów, a przede wszystkim ZSRR 
i krajów demokracji ludowej, wykorzy-
stując bogate doświadczenia Akademii 
Nauk ZSRR. 

„Nasze stosunki ze Związkiem Ra-
dzieckim — stwierdził prezes Dembow-
ski — zacieśniają się coraz bardziej, a 
szczególnym dowodem przyjaźni bratnie 
go narodu jest wspaniały dar, jaki otrzy 
muje nasza stolica w postaci Pałacu Kul 
tury i Nauki ,w którym Akademia znaj-
dzie swą siedzibę. Za ten piękny dar 
społeczeństwo polskie winno jest Zw. 
Radzieckiemu głęboką i serdeczną wdzię 
czność". 

W walce o nowe oblicze polskiego teatru 

Depesza artystów do Prezydenta RP 
9 bm. zakończyło obrady I plenum 

Zarz. Gł. Stow. Polskich Artystów Tea-
tru i Filmu, poświęcone zagadnieniom 
pracy artystycznej w teatrze. Głównym 
zagadnieniem, wokół którego toczyła się 
dyskusja, była sprawa współczesnego 
repertuaru sztuk polskich oraz problem 
zespołowej, twórczej współpracy teatru 
z dramaturgiem. 

Podsumowując dyskusję, wicemin. 
KulTury i Sztuki W. Sokorski stwier-
dził, iż wykazała ona zdecydowaną wo-
lę świata teatralnego aktywnego u-
czestniczenia w walce o nowe oblicze 
polskiego teatru. Mówca wezwał pol-
skich artystów teatru i filmu,  aby re-
alizowali apel min. Bermana rzucony 
na konferencji  w Radzie Państwa, 

Na zakończenie obrad prezes SPATiF 
L. Schiller odczytał tekst depeszy u-
czestników zjazdu do Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta. W depeszy tej skła-
dają oni w celu uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Pierwszego Obywatela następu-
jące zobowiązanie: 

„Poświęcimy wszystkie siły, by teatry 
polskie odbijały w całej pełni dzisiejszą 
rzeczywistość społeczną naszej Ojczy-
zny, twórczą, pełną zapału oraz ofiarno 

ści pracę mas ludowych, wytrwałe ! 
szlachetne ich dążenia, ich walkę cl 
szczęśliwsze jutro. 

Postanawiamy wzmóc działalność wy 
chowawczą scen naszych i ich politycz 
ną bojowość, nadając zarazem teatrom 
oblicze narodowe, godne pięknych tra-
dycji, jakie przekazali nam W. Bogu-
sławski, Mickiewicz i Słowacki. 

Wprowadzimy w czyn zobowiązania 
nasze przez podniesienie świadomości 
politycznej zespołów, przez doskonale-
nie ich sztuki w duchu realizmu socja-
listycznego, przez planową, solidarną 
współpracę wszystkich teatrów i udzie-
lanie pomocy placówkom terenowym,-
działającym w warunkach trudniejszych, 
a rzetelnie wypełniającym swe pionier-
skie zadania, przez współudział w szko* 
leniu 1 organizowaniu nowych kadr ar-
tystycznych, przez najściślejszą łącz-
ność z pisarzami naszymi, wypracowu-
jącymi kształt nowego polskiego drama 
tu, przlz organizowanie stałej pomocy 
dla rozwijających się teatrów ochotni-
czych, przez pogłębienie związku z ma-
sowym widzem, dla którego tworzymy 
i który zarazem jest naszej sztuki współ 
twórcą". u 

Zawarcie i zaprojektowanie szeregu ważnych transakcji 
pierwszym wielkim sukcesem Konferencji w Moskwie 
Konkretne propozycje uczestników obrad 
zwiększenia obrotów w handlu międzynarodowym MOSKWA (PAP). — 9 bm. odbyło się kolejne plenarne posiedzenie 
Międzynarodowej Konferencji  Gospodarczej. Przewodniczył Paul Bastid 
(Francja). Na sali zebrali się przedstawiciele kół gospodarczych, ekono-
miści, inżynierowie, działacze mchu związkowego j[ spółdzielczości z 49 
krajów. 

Na plenum przewodniczący poszczególnych sekcji złożyli sprawozda-
nia z przeprowadzonych prac. 

Przewodniczący sekcji rozwoju han-
dlu międzynarodowego prof.  Oskar 
Lange (Polska) stwierdził, że w toku 
dyskusji na posiedzeniach sekcji zwró-
cono uwagę na spadek poziomu han-
dlu międzynarodowego. W obecnej 
chwili rozmiary handlu międzynaro-
dowego bardzo nieznacznie przewyż-
szają poziom z 1928 r. Zdaniem więk-
szości mówców ten stan rzeczy jest 
następstwem sztucznych przeszkód 
stawianych handlowi międzynarodo-
wemu, a spowodowanych ogranicze-
niami dyskryminacyjnymi opartymi 
na względach o charakterze pozaeko-
nomicznym. 

Skurczenie się handlu między kra-
jami Zachodu i Wschodu stanowi je-
den z najważniejszych czynników 
obecnego nienormalnego stanu handlu 
międzynarodowego. 

Najważniejszym wnioskiem wy-
pływającym z dyskusji jest stwier-
dzenie faktu,  ie istnieje szeroka 
możliwość zwiększenia rozmiarów 
handlu międzynarodowego, rozsze-
rzenia jego strefy  geograficznej 
i zwiększenia asortymentu towarów. 
Uczestnicy Konferencji  wyrażali go-
towość rozwijania stosunków han-
dlowych z innymi krajami i wnie-
śli konkretne propozycje, zmierza-
jące do zwiększenia obrotów w 
handlu zagranicznym. 

Nowoczesne maszyny i urządzenia radzieckie 
na placu budowy Pałacu Kultury i Nauki 
1 maja pierwsze domy w osiedlu Jelonki Nieprzerwanie napływają do Warszaw y transporty maszyn, sprzętu i urządzeń 
do budowy Pałacu Kultury i Nauki. 

W Warszawie na terenie przyszłej bu-
dowy Pałacu pojawiły się najbardziej no 
woczesne maszyny radzieckie — wielkie 
koparki, mechaniczne wywrotki lekkiego 
i ciężkiego typu. Nadchodzi sprzęt i ma-
szyny dla wielkiej bazy budowlanej. 

Na budowie osiedla w Jelonkach pra-
cuje juź m. in. specjalna nowoczesna ma 
szyna, która wykonuje wykopy pod lnsta 
lacje wodociągowe i kanalizacyjne. Mon 
tuje się też centralną dla budowy wy-
twórnię zapraw. * 

Budowa prowadzona jest systemem po 
tokowym. Za brygadami robót ziemnych 
w przygotowane wykopy wchodzą zespo 
ły murarskie, zakładając fundamenty.  Na 
gotowej podmurówce brygady montażo-
we montują konstrukcje domów, pod-
czas gdy murarze rozpoczynają zakłada 
nie fundamentów  pod kolejny budynek. 

W chwili obecnej trwają już prace 
na ponad 50 obiektach. Do 1 maja kil-
kanaście domów — pierwszy fragment 
osiedla — oddanych zostanie do użyt-
H-
Za kilka miesięcy dzisiejszy plac bu-

dowy stanowić będzie całkowicie gotowe 
nowe osiedle — Jelonki. Zamieszkają 
tam budowniczowie Pałacu — radzieccy 
robotnicy i inżynierowie. 

Otoczone zielenią osiedle posiadać bę-
dzie swój własny ośrodek kulturalno-

wani patrioci greccy Belojannis i towa- socjalny. Powstanie tu obszerny lokal klu 
rzysze. Policja nie pozwoliła krewnym i bowy, kino, stołówka, ambulatorium, ad-
i przyjaciołom rozstrzelanych złożyć wień 

• MOSKWA. W Moskwie zawarta zo-
stała umowa handlowa na r. 1952 między 
2 Ś k R a Czechosłowacją. Wymiana towa-
rowa wzrośnie o 25 proc. w porównaniu 
z r. ub. 

• ATENY. 6 bm. znaczne siły policji 
zostały skoncentrowane w okolicy cmen-
tarza, na którym pochowani są zamordo-

eów na ich mogiłach. Dokonano licznych 
aresztowań. 

• PARYŻ. 11 i 12 bm. mają się odbyć 
na terenie całej Francji manifestacje  i 
strajki pracowników transportu drogowe-
go pod hasłem poprawy warunków bytu. 

• NOWY JORK. W Camp Edwards 
(Massachussets) na wysokości 2.000 m. 
samolot odrzutowy zderzył się z samolo 
tem transportowym. 12 osób zginęło. 

• BEJRUT. Władze syryjskie oddały 
pod sąd członka S\* 
Mustafę  Amina i erf 
nawczego Kongresu 
Halilia Hariri, o ske l 
spowodowanie wybu l 
kańskiego ośrodka pl 
cji w Damaszku. 

( ej Rady Pokoju, 
komitetu wyko-

S ników syryjskich 
ich o rzekome 

^ v lokalu amery-
n:andy i informa-

Radio 
aparat fotograficzny 
teczka skórzana, 
portfel, 
wieczne pióra, 
wydawnictwa pomnikowe 
i 190 książek 
— oto nagrody w Konkursie 

Konstytucyjnym „Życia". 
Lista pierwszych nagrodzonych 

w numerze wtorkowym. 

rministracja osiedla i sklepy. W pobliżu 
' urządzone zostaną boiska sportowe, ba-

sen pływacki oraz korty tenisowe. Sieć 
asfaltowych  dróg i ulic o łącznej długoś-
ci około 8 tys. m zapewni dogodną ko-
munikację wewnątrz osiedla. Wszystkie 
budynki zostaną zelektryfikowane  i ska-
nalizowane. Całe osiedle będzie zradio-
fonizowane.  Centralna kotłownia zaopa-
trzy osiedle w energię cieplną. 

Wyrazy wdzięczności 
za wspaniały dar 

Po ukończeniu prac związanych z 
budową Pałacu Kultury 1 Nauki, osied 
le przekazane będzie ludności Warsza-
wy, stanowiąc nowy, piękny fragment 
naszej stolicy. 
Na masówce inżynierów, laboran-

tów, personelu technicznego i admini 
stracyjnego Warszawskich Zakładów 
Fotochemicznych gorąco wyrażano u-
czucia wdzięczności dla Chorążego o-
bozu pokoju Józefa  Stalina i dla na-
rodów Zw. Radzieckiego za wspania-

Haniebny wyrok 
na b. partyzantów włoskich 

RZYM (PAP). W mieście Lucca w 
Toskanii zakończył 6ię proces 47 par-
tyzantów i dowódców dywizji party-
zanckich im. Garibaldiego „Natizane" 
i „Friuli", które w latach 1944-45 
walczyły przeciw okupantowi hitle-
rowskiemu w prowincji weneckiej. 
Oskarżono ich o to, że w lutym 1945 
r. rozstrzelali grupę zdrajców, którzy 
za wiedzą biskupa z Udine nawiązali 
kontakt z okupantami hitlerowskimi 
w celu prowadzenia wspólnej walki 
przeciw partyzantom. 

Dwóch oskarżonych skazano na 30 
lat więzienia, 37 osób na kary więzie-
nia od 13 do 22 l a t 8 oskarżonych 
uniewinniono. 

ły dar. Podkreślano, że jest to wyraz 
stosunków nowego typu — możliwych 
tylko między państwami pokoju i po-
stępu. 

Młodzież gorąco manifestuje  swoją 
radość ze wspaniałego daru narodów 
radzieckich. W czasie zebrania w 
Technikum Handlu Zagranicznego im. 
Tadeusza Kościuszki w Warszawie u-
czeń Krawczyk oświadczył m. in. „Z 
całego serca kochamy Generalissimu-
sa Stalina i cały naród radziecki. 
Nieustannie odczuwamy serdeczną 
pomoc ludzi radzieckich. Pałac Kul-
tury i Nauki, to nowa piękna klamra, 
która spina naszą braterską przy-
jaźń". 

Układ handlowy 
między Polską a Norwegią 

9 bm. parafowany  został w Oslo 
protokół o wymianie handlowej po-
między Polską a Norwegią na okres 
od 1 b. m do 31 marca 1953 r. Wy-
miana towarowa przewidziana proto-
kółem wyniesie około 80 milionów 
rubli. 

Norwegia dostarczy rudę żelazną, 
aluminium, inne metale, celulozę, na-
wozy szituczne, tjran, śledzie i imne. 
Polska dostarczy węgiel, tekstylia, 
wyroby z żelaza i szkła, chemikalia 
i inne. 

Na posiedzeniach sekcji obliczono, że 
ZSRR, Chiny, Polska, Czechosłowacja, 
Rumunia, Węgry, Bułgaria i NRD 
łącznie mogą w ciągu krótkiego okre-
su od dwóch do trzech lat ziwiększyć 
swe obroty handlowe z krajami kapi-
talistycznymi 2,5 — 3 razy. 

Prof.  Lange podkreślił, że przed-
stawiciele krajów Europy zachodniej, 
Azji, Ameryki i innych części świata 
również zadeklarowali gotowość roz-
winięcia stosunków handlowych ze 
Z w. Radzieckim, Chinami i krajami 
Europy wschodniej. 

W wyniku wymiany zdań zawar-
to szereg ważnych transakcji, a jesz-
cze większą ilość transakcji zapro-
jektowano. Tak pomyślny wynik 
świadczy o tym, i t rozwój handlu 
międzynarodowego, stworzenie no-
wych kanałów handlowych oraz 
przywrócenie dawnych — jest nic 
tylko możliwością teoretyczną, lecz 
konkretną realnością. 
Następnie prof.  Lange zreasumo-

wał najważniejsze propozycje, które 
wpłynęły do sekcji. Tak więc 
zaproponowano, aby Konferencja 
przedstawiła 6we wnioski i zalecenia 
ONZ oraz wezwała ją do podjęcia 
kroków zmierzających do rozwoju 
międzynarodowyęh stosunków han-
dlowych. 

Uczestnicy Konferencji  wnieśli pro-
pozycje w sprawie usunięcia wszyst-
kich ograniczeń handlu międzynaro-
dowego, opartych na względach o cha 
rakterze pozaekonomicznym, w spra-
wie zawarcia układów długotermino-
wych między poszczególnymi kraja-
mi w tej liczbie również układów 
wielostronnych, w sprawie opracowa-
nia technicznych środków, które 
ułatwiłyby handel międzynarodowy, 
zawarcia umów kredytowych i płat-
niczych itd. 

Wyrażono życzenie zwołania jeszcze 
jednej międzynarodowej konferencji 
gospodarczej i przeprowadzenia odpo-
wiednich przygotowań. Wpłynęła 
wreszcie propozycja dotycząca zorga-
nizowania międzynarodowych narad 
gospodarczych w konkretnych spra-
wach natury handlowej i ekonomicz-
nej. 

Sprawozdanie z prac sekcji między-
narodowej współpracy gospodarczej dla 
rozwiązania problemów socjalnych zło-
żył Pierre Lebrun (Francja), który ogło 
sił następujące propozycje, uchwalone 
jednomyślnie przez sekcję. 

W obecnych warunkach politycznych 
i ekonomicznych koła gospodarcze po-
winny czynić wszystko możliwe, aby u-
łatwić wymianę towarów w celu zlik-
widowania głównych niedomagań socjal-
nych jak: deficyt  żywnościowy, bezrobo 
cie, niska zdolność nabywcza, brak 
mieszkań i choroby. 

Wszystkie rządy powinny popierać jak 
najbardziej działalność przedstawicieli 
kół gospodarczych i organizacji handlo-
wych w dziedzinie rozszerzania handlu 
międzynarodowego. 

Rządy powinny podjąć wspólną akcję, 
za pośrednictwem specjalnych agend 
ONZ, w celu stopniowego usuwania prze 
szkód stojących na drodze rozwoju han-

Lista nagrodzonych 
w 13 konkursie Dodatku Ilustrowanego 

ka 21, J. Kamińska W-wa, Osiecka 
31, Z. Sierpiński W-wa, Wawelska 
22, S. Kosiński Białystok, Starobo-
jarska 21, A. Piński Częstochowa, 
Śląska 22, R. Bender Lublin, Wy-
szyńskiego 8, M. Szczepanowski Ra-
dom, Kwiatkowskiego 81, L. Miku-
czewska -Białystok, Nowotki 5, P. 
Kowalski Łowicz, Stanisławskiego 27, 
M. Lasota Mogielnica, T. Dzierżaw-
ski Olsztyn, Mickiewicza 25, J. Ta-
rasewicz Ełk, Mazurska 9. Z. Suwa-
ła Radom, Mireckiego 12. 

Nagrody wysyłamy poczta 

Rozwiązanie: 1. W. T. Lacis, 2. W. 
Wasilewska, 3. Stacja Komsomolska-
Okrężna, 4. Donieccy górnicy—film. 

20 nagród książkowych drogą lo-
sowania otrzymali: 

A. Rożnowski W-wa, Kobielska 72, 
A. Gryniewicz W-wa, Weinerta 20, 
B. Jacórzyński W~wa, Radzymińska 
59, B. Kalinowska W-wa, Frascati 2, 
E. Zieliński W-wa, Grochowska 73, 
Z. Roguska W-wa, Al. Wojska Pol-
skiego 38, A. Matusiak W-wa, Par-
kowa 31. I. Bubolc W-wa, Rakowiec-

dlu międzynarodowego. Pierwszym kro-
kiem wiiino być zalecenie Zgromadze-
niu Ogólnemu ONZ, aby doprowadziło 
do zwołania w czasie jak najkrótszym 
konferencji  przedstawicieli wszystkich 
rządów w sprawach ekonomiki i handlu 
międzynarodowego z udziałem przedsta-
wicieli kół gospodarczych i organizacji 
handlowych wszystkich krajów. 

Sekcja stwierdza również w swoich 
propozycjach, że istniejąca obecnie 
napięta sytuacja polityczna stanowi 
jedną z głównych przeszkód na dro-
dze rozwoju handlu światowego i że 
z drugiej strony rozwój stosunków 
handlowych przyczyni się do osłabie-
nia tego napięcia. Sekcja wyraża go-
rącą nadzieję, że dzięki rozsądnej ak-
cji napięcie to ulegnie osłabieniu 1 
że w ten sposób utorowana zostanie 
droga do współpracy międzynarodo-
wej dla podniesienia stopy życiowej 
całej ludzkości. 
O wynikach prac sekcji do spraw kra 

jów słabo rozwiniętych poinformował  ze 
branych przedstawiciel Indii Czand. 
Mówca stwierdził, że sekcja wypowie-
działa się za zniesieniem dyskryminacji 
w dziedzinie handlu i za zlikwidowa-
niem panowania ekonomicznego silniej-
szych krajów. Niedopuszczalne są wszel 
kie metody handlu narażające na szwank 
interesy gospodarcze krajów gospodar-
czo słabo rozwiniętych oświadczył 
Czand. — Ochrona ich niezależności eko 
nomicznej ma ogromne znaczenie. 

Obecnie kraje słabo rozwinięte znaj-
dują się w bardzo niekorzystnej sytua-
cji ze względu na to, że najważniejsze 
dziedziny, ich życia ekonomicznego (bo-
gactwa naturalne, przemysł, banki, han-
del zagraniczny i żegluga) pozostają pod 
kontrolą cudzoziemców, co hamuje na-
turalny postęp ekcmomicziny tych kra-
jów. 

Dalsze obrady plenarne toczyły się 
pod przewodnictwem delegata Iranu — 
DaftarL 

Głos zabrał prof.  Lange, który za-
proponował, aby na podstawie propo-
zycji złożonych na Konferencji  pole-
cić prezydium przygotowanie projek-
tu utworzenia komitetu popierania 
rozwoju handlu międzynarodowego, 
projektu apelu do ONZ i projektu 
komunikatu o zasadniczych wynikach 
Konferencji. 
Komunikat ten — powiedział prof. 

Lange — powinien w szczególności wy-
mienić liczbę uczestników Konferencji 
oraz liczbę krajów, z których przybyli 
delegaci, podkreślić przyjazną atmosfe-
rę, w jakiej odbywała się dyskusja, oraz 
przedstawić treść sprawozdań o pra-
cach sekcji. Jak wiadomo, — dodał 
prof.  Lange — kontakty gospodarcze 
nawiązane w toku Konferencji  dały już 
pozytywne wyniki, co powinno również 
znaleźć odzwierciedlenie w komunika-
cie. 

Wniosek został jednomyślnie zatwier-
I dzony przez Konferencję. 
| Pod koniec posiedzenia przemawiał 
sekretarz generalny Konferencji  Cham-
beiron, który zaproponował w imieniu 
prezydium przeniesienie końcowego po-
siedzenia Konferencji  na 12 bm., ponie-
waż wielu przedstawicieli kół gospodar-
czych uczestniczących w Konferencji 
prosiło, aby umożliwiono im spotkania 
z przedstawicielami radzieckich organi-
zacji gospodarczych i z innymi delega-
cjami celem kontynuowania pertrakta-
cji handlowych, podjętych na początku 
Konferencji,  a stanowiących wielki suk-
ces Konferencji. 

Wniosek nie spotkał się z żadnymi 
sprzeciwem. 

Czyn budowniczych 
elektrowni «Meichowice» 

4 bm. tj. blisko o miesiąc wcześniej 
niż przewidywał plan, rozpalono po 
raz pierwszy wielki kocioł elektrowni 
w Miechowicach, uruchomiono trans-
portery i młyny węglowe. Wszystkie 
te urządzenia doskonale zdały pierw-
szy egzamin. Kocioł 6iłowni — jak 
wykazały próby —- może pracować 
już pod pełnym ciśnieniem. 

prof. T. Estreichera 
W Krakowie zmarł prof.  Uniw. Ja* 

giellońskiego dr. Tadeusz Estreicher, 
wybitny uczony, swego czasu współ-
pracownik znakomitego chemika Ka* 
rola Olszewskiego. 

ze ŚWIATA 
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13 kwietnia 1952 

Roześmiane buziaki małych artystów — Elżuni 
Dąbrowskiej i Franka Kostrzewy J— mówią wiele 
o radości bywalców Dziecięcego; Domu Kultury 
w Warszawie. (Patrz reportaż wewnątrz numeru). 

W E S O Ł Y C H Ś W I Ą T ! 

ŻYCIE WARSZAWY 



Co robiły przed wojną po 
botniczej Woli, Koła, Mł̂  
celu po ulicach. Co robi? \ 
nasz fotoreporter  zajrzę/ I 
aby zobaczyć, jakie grc 
dzwonku do , swego pc 
wiem: orkiestra i gabin: 
larska i laboratoriur, 
i koło młodych plastyków.' 
sprzęt sportowy i mikro 
ko. co tylko wymarzyć mej 
-va w wieku 7 — 14 lat. O l 
południowych tysiąc mah] 
Domu Kultury znajduje 
rozrywkę 1 może. pod kieiM 
ktorów, rozwijać swe talenj 
i Dom Kultury na Kole 

. od za j u jjlacówką w stolicy i 
dc ny pałac dziecięcego 11Ą 

v każdej dzielnicy | 
Te domki na pierwszym planie, to dekoracja 

sztuki, którą grać będzie zespół teatralny Deko-
rację robi Bożenka Mrozcwicz — ..as" gabinetu pla-

stycznego. 

Nio tylko ..prztj^kanie" z aparatu fotograficznego  jest 
przyjemne. Basia Damm i Wojtek Durniewicz wolą 
..urzędować" przy powiększalniku. Ach! Jaka ładna 

odbitka... 

Dziś przy modelu — jutrfl 
mołocie. Jurek Cieślak 
modelarstwa przy DDK 

nieniu ty j 

LEONARDO da VINCI - GENIUSZ Ni 
Urodził się przed 500 laty w miejscowości Vinci we Włoszech. 
Matką jego była dziewczyna wiejska, ojcem dwudziestokiłkoletni 
syn notariusza. Panicz, oczywiście, nie ożenił się z ubogą dziew-
czyną. Miał potem (z innymi kobietami) jeszcze jedenaścioro 
dzieci, lecz tylko to pierworodne stało się genialnym człowie-

~ kiem. Leonardo da Vinci zasłynął (niestety, dopiero w kilkaset 
lat po śmierci) jako wspaniały malarz, choć jego genialne zdol-
ności równie mocno wyraziły się w wynalazczości technicznej. 
Rysował i budował takie maszyny, które nawet w koń-
cu XIX wieku uważano jeszcze za „cudy świata". Śmiało mo-
żna rzec, że człowiek ten ogarniał wszystkie dziedziny ówczes-
nej wiedzy i życia, że o całe wieki wyprzedzał swym umysłem 
rozwój cywilizacji ludzkiej. Żył 67 lat. Przez całe pracowite 
życie prześladowało go jednak uparte niepowodzenie. Jego 
nieśmiertelne dzieła, wynalazki, wspaniałe myśli humanisty po-
szły na długie wieki w zapomnienie, Ilia Erenburg wysunął na 
posiedzeniu Światowej Rady Pokoju projekt specjalnego uczcze-
nia pamięci tego człowieka i artysty, który torował drogi postę-
pu ludzkiego. W roku bieżącym na całym świecie odbywać się 
będą uroczystości, które przypomną ludzkości postać i twórczość 

geniusza wiedzv i ^tuki 

Model szybowca Leonarda da Vinci (napęd nożny). Pompa wodna, zbudowana ścii-j 

SR8H&&I 

MBBfflBBMBBIBffi  ITWpys 
Prezydent Bolesław Bierut w ogrodzie Belwederskim 

Leonardo d a Vinci — autoportret 

P A Ł 
T Y S I Ą C A  U, 



A C 
Ś M I E C H Ó W 

eiu ze szkoły dzieci n 
— Wałęsały się bez 
Wystarczy, tak jak 

[którejś ze szkół (np. 162) 
v,walą" tuż po ostatnim 
na Kole. Jest tam bo-
kowy, pracownia mcde-

czne, zespół taneczny 
lioteka i sala teatralna, 

fcopy.  Słowem — wszyst-
|że chłopiec lub dziewczyn-

iziennie, w godzinach po-
bywalców Dziecięcego 

am po lekcjach przyjemna 
(runkiem fachowych  instru-
|ty i zamiłowania. Dziecię-
^iest na razie jedyną tego 

1 Ale już do reku 1955 po 
|miechu i radości wyro śni* 

nowej Warszawy. 

TITO BEZ MASKI 
„Titowcy bez maski" — 
to nazwa dokumentalnej 
wystawy, otwartej w Sofii 
oraz w innych miastach 
Bu^*arii. Dokumenty, ga-
zety. książki, fotografie 
i karykatury ukazują ści-
sły związek Tita i jego • 
kliki z obozem imperia-
listycznych podżegaczy 
wojennych. Zdjęcia nasze 
przedstawiają 2 fragmen-
ty wystawy. Zdjęcie dol-
ne obrazuje 123 prowo-
kacje, dokonane przez re-
żim titowski na granicy 
Bułgarii. Na zdjęciu 
obok — symboliczna 
plansza, ukazująca siłę 

obozu pokoju. 

ioże na prawdziwym sa 
o karierze pilota. Kurs 

noże mu w urzeczywisi-
marzeń. 

Dziewczęta z zespołu tanecznego w efektownej  figurze  kujawiaka. Kto wie, czy nie 
ma wśród nich przyszłej... Bittnerówny lub Kwapiszewskiej... 

m : | 
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ŚMIERTELNY 
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K wedle rysunku Leonarda da Vinci Leonardo da Vinci — Studium rąk. Leonardo da Vinci — La Gioconda — Mona Lisa 
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15 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO 
Dzisiejszy nasz konkurs poświęcony jest Państwowemu 

Zespołowi Pieśni i Tańca ,,Mazowsze", a raczej czterem pio-
senkom z jego repertuaru. Sądzimy, że odgadnięcie tytu-
łów tych piosenek na podstawie czterech naszych rysun-
ków nie nastręczy Czytelnikom zbyt wielu trudności. Pięk-
ne piosenki ,,Mazowsza" są dziś znane i śpiewane w całej 
Polsce. Słyszeliście je nieraz przez radio, oklaskiwaliście je 
w czasie występów „Mazowsza". A zatem: jakie piosenki 
reprezentują nasze dzisiejsze rysunki? 

Odpowiedzi należy nadsyłać do dn. 22 kwietnia br, pod 
adresem redakcji „Życia Warszawy", Warszawa, ul. Mar-
szałkowska 3/5, zaznaczając na kopercie: ,T15 Konkurs Do-
datku Ilustrowanego". Za trafne  rozwiązania zostaną rozlo-
sowane nagrody książkowe. 

UWAGA: Rozwiązanie konkursu z dn. 30 marca br. i li-
stę nagrodzonych zamieszczamy w dzisiejszym numerze 
Życia" 

Zdjęcia w tym numirze: CAF WAF. SIU, C 
y-akłsdtr fferatftrskle  i 

•1. Wiosenna sukienka z cienkiej wełenki z oryginalnymi fałdkami  u góry stanika. Dość szerokie trzyćwier- ' 
rękawy. Spódnica suto plisowana. Mod. 2. Jasny dopasowany kostium o b. prostym kroju. Wysokie za-
mały kołnierzyk, klapki imitujące kieszenie. Ozdobne guziki i kolorowy szalik uzupełniają efektowną 
Mod. 3. Elegancki kostium z ciemnej wełny. Zaokrąglone klapy kołnierza i fantazyjnych  kieszeni wykoń-
jaśniejszą lamówką. Mod. 4. Kostium z pepity z mocno wciętym żakietem i poszerzaną spódnicą. Orygi-

nalnie krojone poły żakietu Pionowo cięte kieszonki. 
• • • • • • • 

.O.P.A^ (Kaczkowski, Myszkowski, Hariwig), W. Piotrowski oraz obshiga m 

WYWIAD Z NOWORODKIEM 

Stuk! Stuk! Jeszcze dwa uderzenia i ostatnia zapora przeła-
nana. Z wnętrza wielkiego jaja gramoli się coś przedziwnego. 

A cóż to za śmieszny kurczak? — Proszę tylko z szacunkiem. 
£ ie jestem kurczakiem' — jestem^ STRUSIEM. Mo-

je rodzinne jajo waży 
tyle co 24 kurze. Jest 
więc chyba różnica 
między mną. a jakimś 
tam małym, żółtym 
kurczakiem!... — Istot-
nie! A jak się pan czu-
je na ziemskim pado-
le? To chyba pierwszy 
wywiad z panem? 
— Na razie jeszcze je-
stem osłabiony, ale 
przyzwyczaję się po-
woli. Poza tym spo-
dziewam się rodzeń-
stwa. Widzi pan to jaj-
ko obok? Już słychać 
stukanie. — A zamiary 
na przyszłość? — Na 
szczęście, pióra strusie 
są już niemodne, są-
dzę więc. że pożyję 
dość długo. Będę jak 
ojciec szybkobiega-
czem — 60 km na go-
dzinę, to fraszka.  Niech 
mnie pan wtedy spró-

buje dogonić! 

„MAZOWSZE" ŚPIEWA 

Mod.-1. Wiosenna sukienka z cienkiej wełenki z oryginalnymi fałdkami  u góry stanika 
ciowe rękawy. Spódnica suto plisowana. Mod. 2. Jasny dopasowany kostium o b. pr< 
pięcie, mały kołnierzyk, klapki imitujące kieszenie. Ozdobne guziki i kolorowy szali 
całość. Mod. 3. Elegancki kostium z ciemnej wełny. Zaokrąglone klapy kołnierza i fant 
czcne jaśniejszą lamówką. Mod. 4. Kostium z pepity z mocno wciętym żakietem i p< 

nalnie krojone poły żakietu Pionowo cięte kieszonki. 

HUMOR 

Bez podpisu 

— J e d n o z n a s musi zaraz pójść do 
sklepu po chleb!.. 

Powracające ptaki nad MDM 
C7.y jesteś pewny, że to Warszawa? 

MODA 


